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Rok II. 


W sprawie nowego katechizmu. 


Czy jest na czasie poruszać sprawę nowego katechizmu, 
skoro niezbyt dawno wprowadzonym został do szkół ludowych 
katechizm O. Morawskiego? Zdaje się, że tak, bo nia można 
przemilczać zgodnych utyskiwań duszpasterzy, świadczących 
o tem, że katechizin ów, lubo ma zalety niejedna pod wzglę- 
dem opracowanin dogmatycznego, to przecież nia jest zastaso- 
wany do liczby godzin szkolnych i do pojętności maluczkich. 

Jak zaradzić brakom? Czy poprzestać na nowem tłu- 
maczeniu Deharbe'a, narażająe się na to, że po kilkn latach 
znów je zmienić wypadnie? Byłoby to niepotrzebne utrudnia- 
nie nauki religii dla uczniów, a zwłaszczn dla rodziców i dla 
katechetów, byłby to błąd, którego papież Klemens XIII. w en- 
cyklice do biskupów o katechizmie rzymskim pilnie wystrzegać 
się każe. Lepiej zatem dobrze i wszechstronnie sprawę Toz- 
strząsnąć, choćby nawet ze stratą czasu, lepiej wcześnie a pu- 
blicznie punkta sporne omówić, aby autorom dać sposobność 
szerszego poznania potrzeb społecznych i warunków szkolnych, 
u władzom duchownym ułatwić możliwość zaprowadzenia kate- 
chizimu, któryby na dłuższy przeciąg czasu mógł zadosyćuczy- 
nić słusznym wymaganiom. 

Poruszenie tej sprawy zdaje się być na czasie głównie 
dlatego, że nowy plan nauki religii w niższych gimnazyach 
przeznacza na naukę katechizmu wraz z liturgiką dwa lata 
i spowoduje niezawodnie wydania nowego podręcznika. Podrę- 
cznik taki, jeżeli ma być praktyczny, musi zachować ścisłą 
łączność z kntechizmami szkół lndowych i dla tega albo musi 
być tylko rozszerzeniem obecnie używanego katechizmu 0. Mo- 
rawskiego, co jednak byłoby tylko chwilowem „za łatnniem* 
Sprawy, niezbyt właściwem jnż ze względu powszechnia 
adezuwaną konieczność zmiany tego katechizmu albo też ma 
się stać podstawą i żródłem dla przyszłego katechizmu ludo- 
wego, który będzie prostym zeń wyciągiem. 

Ten drugi sposób wydaje się nam najwłaściwszy, Jest 
właściwszyjm ze względn na katechetów, bo ci mają sposo- 
bność z katechizmu gimnazynlnego bliżej poznać przewodnie 
myśli dzieła, a zatem w wyciągu dla szkół ludowych odpadnę 
niejedne wyjaśnienia, które katechetów raczej niż neżniów 
mają na oku, Jest właściwszym ze względu na stosunki szkolne, 
bo latwiej zrobić ściśle zastosowany do potrzeb wyciąg, gdy 
się ma podstawę przez krytykę wyjaśnioną, a przez władzę 
duchowną zatwierdzoną. Jest właściwszym także i ze względu 
na doświadczenia w literaturze katechizmowej poczynione, bo 
nujlepsze katechizmy ludowe powstawały z reguły jako wy- 
ciągi z katechizmów obszerniejszych, a nie odwrotnie. Tak 
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bł. Kanizynsz pierwej wydał katechizm większy, a później do- 
piero dokonał zeń wyciągu dla szkól, tak Bellarmin, wydając 
katechizm malezjki , który 
cej powagi, bo zatw 


we wprowadzenia 
a obszarniejszą „NA- 
> chrześciuńską”, tak i w naszym wieku Deliarbe rozpoczął 
od katechizmu dla starszych, tak wreszcie Kościół su. wydał 
już z polecenia soboru trydenckiego katechizm dla proboszczów, 
j o symboliezną, ala nie wydał jeszeze katechizm dla 
obowiązującego w całem chrześcijaństwie. Racyo- 
nalność więc takiego postępowania nia pawinnaby już podlo- 
gać kwastyi. 

Zróbmyż przeto krok naprzód i zapytajmy: według ja- 
kiego systemu miałhy hyć opracowany nowy katechizm gimna- 
zyalny? Każdy system obliczony jest na potrzeby czasu: z niemi 
stoi, z ich zmianą upada. Dlatego jedynie zneano w tak 
wielu dyceczyach system bł. Kanizyusza, lubo tyle odda! Ko- 
ściołowi przysług, bo zmieniły się znacznie prądy czasu i za- 
miast walki z protestantyzmem, przeczącym potrzeby dobrych 
uczynków wskutek przesadnega pojmowania wplywu łaski 
i życia nadprzyrodzonego, potrzeba było zwalezać racyonalizm 
i tendencyę do zaprzeczenia wszalkiego życia nadprzyrodzonego. 
System więc Kanizyusza, obierający zn podstawę, za pewnik, 
życie nadprzyrodzone i stąd weale go nie wyjaśniający, ustą- 
pić musiał systemom, które wychodzą z podstawy ściśle rozu- 
mowej, z pojęcia cclu człowieka, a wykazują dopiero konie- 
can łaski i życia nadprzyrodzonego. Jednakowoż układ ka- 
techizmu Delarbe'a dalekim jest jeszcze od zdobycia sobie 
w Wach tej przewagi. jaką mint poprzednio system Kani- 
zyusza, owszem wa wielu dyecazyach porobiono w nim zno- 
czna zmiany, uzupełniając go układem Kanizyusza: wielu też 
autorów, jak n. p, u nas JE. Bisknp Likowski, opracowali 
nowe udatne katechizmy w sposób samodzielny. Niezaprzeczalny 
ten fakt świad iż system Deharha'a jeszcze nie odpowiada 
wszystkim potrzebom i obok widocznych zalet ma i pewne 
braki. 

I tak, zaletą jest oparcie eułego układu na zwięzłej a przej- 
rzystej podstawie, na pojęciu eelu człowieka, jednak usterkiem 
jest niedokladne określanie owego celn. „Na to żyjemy na 
ziemi“ czy Daharbe — „abyśmy Boga znal 


milowali 
Go, Jemu służyli, a przez to dostali się do nieba“, a więc za 
główny cel człowieka stawin osobiste szczęście, gdy tymczasem 
tensam Deharbe, zapytując: „Na eo P. Bóg stworzył świat"? 
odpowiada: „Dia chwały swojej i dla szezęścia swoich stwo- 
rzeń rozumnych”, a więc wymienia dwa cele, a z nich cześć 
Bożą stawia jako cel pierwszorzędny. Czyż potrzeba udowa- 
dniać, że tylko w drugim wypadku cel stworzenia, a więc 
A jednak pierwsza 
odpowiedź służy zn punkt wyjścia i za tło dla enłego katechi- 
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zmu, druga zaś odpowiedź przemija nicspostrzeżenie. Z tego 
jednego, a tak poważnego usterku, wynikają już wszystkie 
inne zasadnicze braki. Stąd n. p. w katechizmie Deharbe'a 
o czci Bożej, o życiu ofiarnem, które przecież stanowi tak wyki- 
tną cechę samego Chrystusa Pana, Koscioła i każdego Ohrze- 
ścianina, jest wzmianka tylko mimochodem przy T, przykaza- 
niu Bożem i przy pierwszej prośbie modlitwy Pańskiej, Stąd 
ofiara Mszy św., to centrum służby Bożej, traktowana jest pra- 
wie tylko dodatkowo. Stąd w ogólo Sakramenta święte, Msza 
św. i nabożeństwa kościolne przedstawione są tylko jako środki 
do nabycia łaski Bożej z zupałnen wykluczeniem owego mo- 
mentu, że się składajn na publiczną é Bożą (cultus divinus). 


Gzy wolno ów moment pomijać kiedykolwiek, a zwłaszeza 
w ach, gdy pod wpływem liberalizmu i prądów inaterya- 
listycznych właśnie obowiązek publicznej czci Bożej” u wielu 


katolików schodzi na plan ostatni? St 
pomine drobniejsze usterki sobiażne, li dodatkowe ira- 
towanie cnoty nadziei chrze: kiej (tylko okolicznościowo 
przy I. przyk, Bożem), lubo wierze i miłości poświęcone sa 
całe części katechizmu. A przecie jakąż to wagę sam Zbawi- 
ciel przywiązywał do owej cnoty! jak od jej stopnia czynił 
zawisłymi nawet cuda Swoje! A przecież właśnie w dzisiej- 
szych czasach źródło zastoju moralnego bywa tak często albo 
we wadzie Piotrowoj, w zbytniem przecenianiu siebie, albo 
w zupołnein zwąłpieniu o możliwości podźwignigcia się na du- 
szy! I czyż dziw, że przy tak poważnych brakach system Đe- 
harben nie znajduje bezwzględnego zastosowania w całym 
świecie katolickim? 

Cóż więc czynić? (zy obmyśleć nowy system katechi- 
zmowy? Nie wiem, czy ktoś u nas zdobyłby się na podobną 
odwage, którahy go zresztą wcale nie zolecała, ho w Kościele 
kntolickim nie nowość popłaca. Ale czyż to potrzebne? Czyż 
w obfitej literaturze katechizmowej nie znajdziemy systemu, 
odpowiadnjącego dzisiejszym potrzebom? Nie trzeba nawet 
szukać daleko! Zaglądnijmy tylko do katechizmu rzymskiego, 
ktory ma w Kościele powagę symboliczną, porównajmy go 
z maleńkim katechizmem Bellarmina, wprowadzonym przez 
stolicę Apostolską i n nas w Polsce długo rozszerzanym przez 
Missyonarzy św. Wincentego a Paulo, a znajdziemy gotowy 
układ zasadniczy, który i naszym warunkom całkowicie odpo- 
powiedzieć zdoła. Katechizm rzymski uczy: 1) O wierze, 
2) O Sakrameniach sw., 3) O przykazaniach, 4) O modlitwie 
Bellarmin dzieli materyał na rzeczy konieczne i mniej konie- 
czne i uczy o pierwszych na tlo 1) wiary, 2) nadziei (o mo- 
dlitwiej, 3) miłości (o przykazaniach). Proste skombinowanie 
wskoznje, ża katechizm nowy mógłby uczyć w ogóle o czet 
Bożej, s mianowicie 1) o wierze (o składzie Apostolskim), 
2) o nadziei (o lasce, o Mszy św., o Snkramentach ćw. i a mo- 
dlitwie), 8) o miłości (o przykazaniach, grzechach, enotach i 
o doskonałości chrześcijańskiej). Za punkt wyjścia można obrać 
i tu pojęcie celn człowieka, ale potrzeba jo dokładniej przed- 
stawić. Układ taki odpowiadałby wskazówce św. Pawła Apo- 
stolu o życiu duchowem, czyniłby zadosyć upomnieniu św. Au- 
gustyna o zmierzaniu w całej nauce przez wiarę do nadziei, 
a przez nadzieję do miłości Bożej, łączyłby naukę o łasce 
bliżej z jej podstawą dogmatyczną w nauce o Odkupieniu, 
znkończałby całość wdzięcznie nstępem a doskonałości chrze- 
ściańskiej i o radach ewangelicznych, a nadto w praktyce 
szkolnej nie wywołałby zbyt wielkiego przewrotu, bo wyma- 
gmby tylko uzupełnienia niektórych pojęć wstępnych i prze- 
stawienia działu trzeciego w miejsce działu drugiego. Ośmielę 
się jeszeza poddać dyskusyi pmblicznej szezegółowy projekt 
wstępu i wyrażam oczekiwanie, że Przewielebni P, T. Współ- 
bracia raczy myśl rzueoną rozważyć i zdanie swe objawić. 

Ks. W. Gadowski. 


d wreszcie — że już 


Siedmiowiekowa uroczystość św. Antoniego z Padwy. 


W roku bieżącym mija 700 lat, jak się urodził w mie- 
ście Lizbonie w Portugalii wielki Syn św. Franciszka, św. 
Antoni, który od niezliczonych eudów i grobu swego w mie- 


| ścia Padwie nazywa sią Padewskim. Ustawiczne pielgrzymki, 
jakie odbywają się z całego świata do jego grobu, cnda, jakich 
tam doznają chorzy i nieszezęśliwi, rozsławiły imię św. Anto- 
niego po całem Chrześcijaństwie, 

Polska nasza nia daje się wyprzedzić innym narodom 
w oddawaniu czci Patronowi cierpiących, którzy, uciekając się 
do jego przyczyny, otrzymują wciąż liczne łaski od Boga. 
Dowodem tej czci są liczne Kościoły w naszym kraju pod 
wezwaniem świętego Antoniego; w żadnym też prawia wię- 
kszym kościele nia brakuje ołtarza poświęconego jego ezo, 
w żadnym katolickim domu obrazu, przed którymby się nie 
modlono z ufnością do św. Oudotwórcy. 

Rok bieżący odszczególnia się w całym świecie osobliwszą 
czcią wielkiego Patrona uciśnionych. Wszystkie pisma kato- 
Jickie podają wiadomości o pielgrzymki jnkie się odbywają 
i przygotowują do Padwy. Na dzień 7. maja ogłoszony została, 
pielgrzymka polska do Wloch, która masamprzód zwróci swe 
kroki do Padwy, aby w siedmiowiekowa rocznicę urodzenia 
św. Antoniego złożyć u stóp Ołtarza, gdzie spoczywa błogósla- 
wione ciało Świętego, swoje hołdy, modlitwy i lzy serdecznej 
wdzięczność. 

Buzylika św. Antoniego w Padwie przybiera się uro- 
czyście na powitanie pobożnych pątników z całego swiata i 
urządza wspaniałe nabożeństwa ku nezczeniu wielkiego swego 
Patrona. We wszystkich kościołach Zakonu św. Franciszka, 
odbędą się w dnin św. Antoniego t. j. 18. czerwca solenne 
nabożeństwa połączone z odpustem zupełnym, a w wielu 
z nich odprawi się „Triduum“ ku npamiętnieniu siedniowie- 
kowego Jubileuszu narodzenia św. Cudotwórcy, który tak wiel- 
kim blaskiem świętości przyozdokił Serafieką rodzinę, 

Na pamiątkę tego Jubilenszn wydał konwent 00. Fran- 
ciszkanów w Krakowie książeczkę o 300 stronnicach druku, 
aprohowaną przez Najprzewielabniejsze Ordynarynty : Lwowski 
i Krakowski, która w 30 rozdziałach zawiera opis żywota i 
cudów św. Antoniego z dodatkiem po każdym rozdziale odpo- 
wiednich nauk duchownych. Przy końcu książki umieszczoną 
jest wiadomość o Nowennie do św. Antoniego, u nakoniec 
sama Nowenna dla użytku wiernych. 

Książka w pięknej oprawie płóciennej kosztuje na zwy- 
kłym papierze wraz z przesyłką 70 ct, a na welinowym pa- 
pierze 90 et. Zamawiać ją można we wszystkich klasztorach 
00. Franciszkanów. Księgarnie mogą otrzymać 107, rabatu. 


0. Samuel Rajss 
Gwardyan 00. Franciszkanów w Krakowie, 


Demokracya katolicka w Polsce. 


(Giąg dalszy.) 
XLVII. 
Papiestwo ogniskiem życia spolecznego. 

Mamy więc, według tego co się rzekła, kupić się 
około podwójnego ogniska życia społecznego: ogniska 
władzy, i ogniska mocy — czyli Papiestwa i Sakramen- 
tainego Ciała Zbawiciela. 

Zastanówmy się nad znaczeniem i potrzebą tego 
skupienia, zaczynając od władzy Jezusowej w Papiestwie. 
Pod względem społecznym jest ona żywiołem zapo: 
czątkowującym i organizującym życie; — chciałbym 
powiedzieć — „formą“, w znaczeniu scholastycznem tego 
słowa -— podczas, gdy Sakrament Żywota karmi życie, 
użyczając „materyi* ludzkości potrzebnej jej mocy dla 
przyjęcia działania „formy“. 

Na czem więc, naprzód, zależy to nasze skupienie 
około władzy Papiestwa? Zależy ono na nawiązaniu 
w nas samych, w umysłach, w sercach, w życiu i czy- 


nach naszych, węzłów jak najściślej łączących nas 
z Papiestwem, przez wiarę i posłuszeństwo, przez ufność, 
miłość i uległość, słowem przez tak zupełne zjednocze- 
nie z niem w życiu, jakie zachodzi między członkiem 
ciała, a jego głową. Pórównanie to jest literalnie do- 
kładne bo jeśli zjednoczenie jest dla całego ciała warun- 
kiem zupełności i piękna — to dla członka jest już ono 
warunkiem istnienia. Ciało niezupełne może żyć bez ręki 
lub nogi, lecz ani ręka, ani noga, żyć nie może jeśli 
się od głowy oddzieli. 

Można przypuścić, że Opatrzność użyła obecnych 
cierpień Kościoła w naczelnej jego władzy, aby w ca- 
łem ciele chrześcijaństwa obudzić poczucie jedności ze 
swoją głową. Bóg wyciąga dobre ze złego, i ze zbrodni 
ograbienia Stolicy świętej, zdaje się korzystać dla odro- 
dzenia społeczeństwa chrześcijańskiego Zbrodni to nie 
usprawiedliwia: Non sunt facienda mala ut eveniani 
bona. Owoce krwi męczenników nie usprawiedliwiają 
prześladowców; a nauki dla nas zawarte w cierpieniach 
naszego narodu nie kompensują krzywdy mu wyrządzo- 
nej. To jednak nie przeszkadza temu, że gwałt, popeł- 
niony na Papiestwie, był potrzebnym dla otworzenia 
oczu chrześcijaństwu na cele Rewolucyi; i że walka o 
wolność Papiestwa stała się ogniem spajającym w jedno 
Głowę z członkami Kościoła. 

Społeczeństwo bowiem chrześcijańskie dziś już wszę- 
dzie weszło, — jak się to u nas dawniej stało, — w we- 
wnętrzny proces rozkładu. Skutkiem działania zasad 
rewolucyjnych wszędzie oddzieliło się ono od życia 
Bożło-ludzkiego, i podciągnęło natomiast pod siebie 
podwaliny pogańskiego życia. Odstąpiła, jako społe- 
czeństwo, od celów niebieskich, ścierając ze swego czoła 
charakter chrztu św., a zastąpiło je celami ziemskiemi. 
Aby tak działać, będąc poganami chrzczonymi, a przeto 
niezdolnymi do wierzenia w bożyszcza mitologiczne, 
trzeba była mierzyć dalej niż pogaństwo: stać się bez- 
bożnemi. — Więc trzeba.było przyjąć ateizm za ideał. 
I to się stało. 

Teorye rewolucyjne, — przeciw którym po upadku 
Napoleona I., władza świecka czas jakiś walczyła, choć 
bezskutecznie, ba na sile tylko i policyi oparta, — od 
powrotu Cesarstwa we Francyi, owładnęty powszechnie 
i władzą. Odtąd całe już społeczeństwo weszło stanowczo 
w fermentacyę rozkładu. 

Lecz Bóg nie złożył broni, jak monarchia. Od 
początku tej śmiertelnej choroby, i z niej samej, gotował 
on leczenie. Dziś już możemy poznać i wielbić to zba- 
wcze działanie Opatrzności. Bóg przedsięwziął wywołać 
Życie z samejże otchłani śmierci, wśród burz i nawet 
posługując się niemi. I uczynił to przygotowując, w sercu 
ludzkiego rodzaju, skupienie jej około Papiestwa i Sa- 
kramentu Jego miłości. 

Ten stosunek do ognisk życia społecznego, Bóg 
nietylko, w oczach naszych, zaczął przywracać, ale go 
i podnosi, przez uświadomienie nas o nim, i oczyszcza 
2 rusztowania dawnych urządzeń. Widzimy to jawnie, 
jak, niezależnie od rządów, i nawet, gdy tego nie chcą, 
przeciw nim, cześć obu punktów stycznych ze Zbawi- 
cielem, zawartych we Władzy Papiestwa, i Mocy ży- 
wotnej Sakramentu, podnosi się i szerzy i utrwala, jak 
nigdy nie było dawniej. 
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Rzut oka na przeszłość naszego wieku przeko- 
nywa nas o tem. Wstępem do tego nowego zognisko- 
wania ludzkości było obudzenie rozumu i uczucia kato- 
lickiego. Było to dziełem reakcy: katolickiej, na po- 
czątku tego wieku, na zachodzie, a zwłaszcza we Fran- 
cyi, rozkwitłej. Były tam walki namiętne, kotłowanie 
idei, systemów i szkół. Od Bonalda do Saint-Simona, 
wszyscy szukali stosunku myśli Chrystusowej do społe- 
czeństwa. Między katolikami nastąpiło rozdwojenie, Nie- 
szczęśliwy Lamennais, zabłąkany, padł ofiarą pychy. 
Nie zrozumiał Kościoła, jak i Luter go niegdyś nie zro- 
zumiał, Jednak, aż do 48-go roku i później, marzenie jego 
pozostało było ideałem dusz szlachetnych. Było nim u- 
chrześcijanienie Rewolucyi. 

Lecz podczas kiedy katolicy zachodu spierali się 
o doktryny, inne, całkiem od Boga pochodzące działa- 
nie, dreszczem przejmowało Kościół. Jak Chrystus Pan, 
gdy miał wskrzesić łazarza „wzruszył sam siebie”, 247- 
bawił semetipsum, tak przed przywróceniem tem, w misty- 
cznem ciele Swojem} w IKościele, życia społecznego 
chrześcijańskiego, zagłuszonego chwastami, przeoranego 
pługiem Rewolucyi, „wzruszył* On wewnętrznie to ciała, 
dopuszczając, aby się zawaliło sklepienie, pod którem 
żyło ono bezpiecznie od kilkunastu wieków. 

Po potrójnym wymierzonym na władzę 
świecką Papiestwa, w r. 48 m, 60-m, 1 70-m, Rewolucya 
opanowała Rzym, i targnęła się na Kościół, aby ga 
ujarzmić lub zniszczyć. Chciała go użyć do odtworzenia 
na swoją korzyść nowego zapanowania Rzymu, ale 
Rzymu rewolucyjnego, nad światem — albo go zniwe- 
czyć, gdyby się jej opierał. I nad tem obecnie pracuje 

Świat katolicki, przygotowany odrodzeniem wiary, 
potrafił odczuć ważność zamachu. Ujrzałon otwartą pod 
Kościołem otchłań, i zaczął się kupić około Papiestwa. 
Kupił się dla obrony Kościoła; dla obrony, w Kościele, 
religii, rodziny i własności; dla zbawienia narodów, cy- 
wilizacyi i wiedzy; — lecz nie widział, że bronił tych 
świętości, i tryumfował nie siłą, — ta mu byla odjęta — 
lecz tem samem, że się skupiał koło władzy rdzennej 


ciosie 


społeczeństwa. 
Ku przewodniczeniu temu dziełu krystalizacyi Bóg 
zesłał mu dwóch aniołów swoich — ludzi olbrzymich — 


na następców Św. Piotra. Jeden miał wszystko co ludzi 
za serce pociąga. Żył tak długo, tak długo cierpiał 
uśmiechnięty nad tłumem u jego stóp przechodzącym — 
tak, rzec można, znał osobiście każdego i z każdym 
wchodził w osobisty, serdeczny, poufny stosunek, że 
każdy go pokochął, jak wieśniak kocha proboszcza, 
o którym wie, że go zna, i że go kocha, że z nim, 
obcuje, i że mu jest Ojcem. Ojcowstwo Boże, w nim 
stało się było ciałem; i w tem Ojcowstwie świat spotkał 
się na nowo z władzą jaką mu ani monarchia, ani 
Rewolucya, nie świeciły. W Piusie IX świat, poza Pa- 
pieżem. sercem odczuł Papiestwo, zrozumiał Kościół. — 
Poznał potem lepiej i Papiestwo i Kościół, gdy obecnie 
na stolicy Piotrowej siedzący Nauczyciel zaczął wylewać 
nań skarby natchnionej nauki, Leon XIII. nie działa, 
jak jego poprzednik, osobiście na osoby, lecz raczej, 
jako Ojciec narodów, na narody. On te masy ludzkie 
cierpliwie powagą sława apostolskiego, na nowo miesi, 
| łączy, organizuje, kształci i utwierdza w ich zadaniu 


* 
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życiowem, wiążąc je z Kościołem i Papiestwem, przez to 
nowe tchnienie Ducha. loto, jak, przez cierpienie, przez 
krzyż, przez niebezpieczeństwo, Papiestwo, od Boga kie- 
rowane, stanęlo znowu na tym Archimedesowym punk- 
cie, z którego świat niechybnie podźwignie, bo świat 
się już zlewa w spójną bryłę około ukrytej w nim Wła- 
dzy Boga — Człowieka, 

Lecz jednocześnie świat katolicki ulegał innemu 
„wzruszeniu“, mającemu go skupić około ogniska Żywa- 
ta, około Ciała i Krwi Chrystusa, Czyż On sam nie prze- 
powiedział: Gdziekolwiek będzie Ciało, tam się zbiorą 
i orłowie?" (Łuk. ry), Poczęła się ta praca w ukryciu 
celi zakonnej, przez świętą dziewicę, z zakonu Wizytek, 
która otrzymała rozkaz przypomnienia światu miłości 
Serca Zbawiciela. Od środka 18-go wieku podnosi się 
i szerzy cześć miłości tego Serca, w Najświętszym Sa- 
kramencie, dla nas cielesnych, dotykalnie uobecnionej. 
W przeddzień 48-go roku Karmelitanka z Tours zo- 
stała wybrana przez Boga, aby podać Kościołowi cześć 
tegoż Sakramentu w celu ekspijacyjnym i zadośćczy- 
niącym. Powrócim jeszcze do tego. Tu chcemy tylko 
zaznaczyć sam fakt, że w obec tegoczesnego rozkładu 
społecznego Bóg o ludzkości nie zapomniał; i, gdy 
wszechmocną Swą ręką potrącił to podwojne ognisko 
życia, sypnęły się iskry, i ludzie „poznali kogo byli 
przebodli, i poczęli płakać Go płaczem, jako nad jedno- 
rodzonym*. Pideówn! in guem transfixerunt et plangeni 
cum planctu quast super unigenttum. (Zach. 12). Poznali, 
przy blasku pożaru i przy ogniu miłości, że przebodli 
mistyczne Ciało Chrystusa, — a w Niem, — przebodli siebie 
samych. 1 nastąpił zwrot zbawienny odpowiadający Jego 
wołaniu, zwrot kupienia się i tulenia pod Jego skrzydła. 
Zaczął się on na zachodzie, — nie u nas jeszcze. 

Lecz w tej chwili mówimy o władzy świeckiej Pa- 
piestwa, nie w celu dowodzenia jej potrzeby dla Papie- 
stwa, dla Kościoła, dla świata; ale, aby dowieść potrze- 
bę dla społeczeństw, żeby się nią zajęły, bo w tem 
zajęciu leży tajemnica ich uzdrowienia. 

Albowiem, tego zajęcia się żywego kwestyą wolno- 
ści Papiestwa skutkiem, jest bezpośrednie zetknięcie się 
chrześcijan z najgłębszym pierwiastkiem własnego życia, 
poznanie Kościoła ijego potrzeb, i połączenie wszyst- 
kich w jega życiu publicznem. Jest to więc ewolucya, 
w najwyższym stopniu koncentracyjna, bo łącząc w je- 
dnem rozumieniu, chceniu i czuciu, Boskiego Naczelnika 
Kościoła, przez pośrednictwo Jego Namiestnika, z ka- 
żdym katolikiem, sprowadza ona wszystkich do tego, aby 
w rzeczy społecznej i publicznej myśleli, chcieli i czuli 
tak, jak Papież; a przez to samo zogniskowywali się 
w Chrystusie Panu; — ito nie już tylko przez indywidu- 
alne naśladowanie Jego życia, ale przez przejmowanie 
odeń, za pośrednictwem Jego władzy na ziemi, pierwiast- 
ków uspołeczniających, pierwiastków życia publicznego 
w jego życiu zawartych, a brzemiennych nierozwiniętym 
dotąd zarodkiem ziemskiego uspołecznienia ludzi z lu- 
dźmi, — uspołecznienia nie za pomocą* siły, ani intere- 
sem kastowym, ani przez wierność dynastyczną, ale 
wprost przez Boga. A w tem jest rdzeń tega Bożego 
Królestwa, o którego przyjście codzień prosimy. 

Można porównać działanie społeczne, kwestyi wol- 
ności Papiestwa zagrożonej przez Rewolucyę powszechną, 


z działaniem krucyat. Jak rzekł de Maistre o tych osta- 
tnich, że żadna z nich się nie udała, a wszystkie razem 
się udały, — to się będzie mogło powiedzieć i o tej walce. 
Jak krucyaty nie wyzwoliły Grobu Pańskiego, ale stwo- 
rzyły chrześcijaństwo średniowieczne — tak i dzisiejsza 
walka, choćby nie miała nigdy wyswobodzić Rzymu, 
będzie miała ten skutek, że stworzy nowe społeczeństwo. 
Ci, którzy w niej udziału nie wezmą, pozostaną po za 
całością przyszłej „Rzeczypospolitej chrześcijańskiej", jak 
pozostawali dawniej przez to, między innemi, że do kru- 
cyat nie należeli, 

Oczywiście bowiem, skutkiem tej ewolucyi, zatomi- 
zowane dzisiejsze społeczeństwa jednoczone są na nowa 
w samej rdzeni jedności, w Bogu. 

Dobrowolnie i w intencyi znalezienia tajemnicy wę- 
zła społecznego, przystępują one do władzy, aktem od- 
dania się jej przez posłuszeństwo zupełne i rozumu i 
woli, — posłuszeństwo przykazaniom, i uległość rozumu 
wobec nauki Kościoła. 

Bez posłuszeństwa bowiem przykazaniom i uległo- 
ści kierownictwu zjednoczenie to społeczne przez władze 
byłoby mistyczną fikcyą, jak jest u protestantów. Każda 
teorya, każde nawet działanie łaski Bożej, jeśli mu nie 
odpowiada działanie ludzkie, wprowadzające tę teoryę czy 
tę łaskę, w życie, pozostaje po za rzeczywistością, nie 
wchodzi w nią. Przykazania więc i kierunek i odpowie- 
dne im posłuszeństwo woli a uległość rozumu oto co 
zlewa w jedno ciało władzę kościelną z chrześcijanami i 
co jest pierwiastkiem życia społeczeństwa chrześcijań- 
skiego, jak się to już zazńaczyło wyżej. ') Funkcya wła- 
dzy świeckiej potem dopiero przychodzi, skoro chrześci- 
janin, jako taki, winien jej posłuszeństwo tylko z posłu- 
szeństwa Kościołowi, i w mierze przez Kościół oznaczo- 
nej, nie inaczej, Stosunek jednostki z władzą nadprzy- 
rodzony obejmuje i pochłania tu stosunek przyrodzony. 

Zwracając się teraz do nas w szczególności, to co 
się tu rzekło, dowodzi, że nie masz, dla nas, innej drogi 
do nowego gruntowego uspołecznienia w ogóle, — a 
tem bardziej do takiego, jakiego wymaga przymierze 
z Bogiem, jak ta, której, tak widocznie, Bóg dał począ- 
tek, w naszych czasach, przez skupianie ludzkości okało 
Swojej władzy w Papiestwie i Swojego życia w Sa- 
kramencie Ołtarza, 

Wszyscy, którzy czujemy szkaradę anarchicznego 
ducha i usiłujemy z nim walczyć, użalamy się na bez- 
Skuteczność tej walki, Cóż dziwnego, że bezskuteczna, 
kiedy chcemy ga zwalczyć jakimś rodzajem konserwaty- 
wnej konspiracyi, w której wszyscy zmawiają się na po- 
słuszeństwo władzy, bez względu na jej prawowitość, bez 
względu na prawowitość jej przykazań, i bez względu, 
zatem, na słuszność prawa jednostek. 

Ale nie dość na tem. Chcemy to otrzymać od woli 
jednostek próżnem zrzędzeniera na wady narodowe, i na 
anarchią, i na wiele innych rzeczy, jakbyśmy nie wie- 
dzieli, że, nawet przy prawowitości władzy i prawowito- 
ści rozkazu, jeszcze trzeba łaski Bożej, i nie mało, aby 
człowiek chciał umysł i wolę poddać, a cóż dopiero, 
gdy tej łaski nie ma! Są to, po prostu, walki z moty- 
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ką na słońce. Cóż dziwnego. że anarchia duchowa się 
szerzy. 

Społeczeństwo polskie, jak się już mówiło, jako ca- 
łość ma jedną tylko, dziś istniejącą, a współną całemu 
ogółowi władzę; i tą jest władza Kościoła. Chceli ono 
wzmocnić, odnowić swoją istotę, swoją spójnię i jedność ? 
Jeden tylko jest na to sposób: zwrócenie się z mano- 
wców politycznych, i z zewnętrznego organizowania się 
w imię haseł, pozbawionych wewnętrznej, krystalizującej 
mocy — do wewnętrznej pracy, do kupienia się, przede- 
wszystkiem, około władzy swojej rdzennej a niezbędnej, 
około Papiestwa. I chodzi tu o zwrócenie się nie pró- 
żnemi protestacyami o naszym tradycyjnym katolicyzmie, 
lecz przez posłuszeństwo woli względem przyka- 
zań; przez uległość rozumu względem nauczającego 
kościelnego urzędu, przez miłość i szacunek tej 
władzy; — a więc przez miłość i szacunek dla hie- 
rarchii, od miejscowego kleru począwszy, z Biskupami, 
na jego czele stojącymi, aż do Głowy Kościoła — 
przez ufność bez granic w Światło i miłość, dla nas, 
Namiestnika Chrystusowego, wiarę w Jego trudy i pracę 
nad nami, i w łaskę Bożą zlewaną na Niego dla nas, 

Bo prawowitej władzy, dla prawowitych Jej działań 
Bóg koniecznie towarzyszy łaską Swoją. I tej łaski, dla 
podwładnych danej, a zawierającej właściwą łąskę uspo- 
łecznienia, tej łaski skupienia się i związania z braćmi 
pod jedną władzą, podwładni nie otrzymają ina- 
czej jak przez prawowite i zupełneposłu- 
szeństwo swej prawowitej władzy. Naucza to 
sam Zbawiciel. „Jam jest winna macica: wyście la- 
1orośle. Kto mieszka we mnie a ja w nim, ten siła 
„owocu przynosi: ba bezemnie nic czynić nie możecie“. 
(Św. Jan 15). 

Bez łaski, bez mocy, w nas działającej, Chrystusa. 
Pana, nie mogą więc ludzie wyjść ze stanu uspołecznie- 
nia naturalnego, — będącego stanem albo zdziczenia, albo 
porządku nagiej siły, — by wstąpić w stan uspołecznienia 
nadnaturalnego, opartego na miłości, więc i na wolno- 
ści, Ta łaska zaś, i właśnie ta, która wiąże ludzi w spo- 
łeczność, przepływa z Niego w nas na podobieństwo so- 
ków drzewa, idących przez pień, konary, gałązki, od 
korzenia aż do liści i kwiatów. I jest ona, z jednej strony, 
łaską prowadzenia, rządzenia, — z drugiej łaską posłuszeń- 
stwa i uległości. Ktokolwiek zatem, w sprawie uspołe- 
cznienia, stracił, jak myśmy stracili, pomoc naturalną siły 
zewnętrznej, Państwa, — ten zredukowany jest na jedno- 
czenie się wyłącznie łaską nadnaturalną z Chrystusa przez 
Papiestwo spływającą, i zawarunkowaną przez uległość 
nauce i posłuszeństwo przykazaniom, Jeśli to, dla wierzą: 
cych, nielogiczne, to chyba logiki na świecie nie ma. Temu 
może przeczyć tylko ktoś, nieznający człowieka i warun- 
ków jego duchowego życia. 

Otóż ta jest dla nas jedyna szkoła, mogąca nauczyć 
nas posłuszeństwa dla władzy, jedyna, mogąca nas wy- 
wieść z duchowej anarchii To jedno tylko zdolne jest 
zrobić z nas społeczność, związać nas między sobą tem, 
co ludzi wiąże: wspólnością przyznanej nad sobą władzy, 
a nie fikcyami, nie skupianiem się przez wspólność idei, 
czy to Ojczyzny, czy Państwa. Zresztą w chrześcijań- 
skiem społeczeństwie nie może się obejść bez owego 
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prądu łaski nadprzyrodzonej, i nie można go zostawiać 
na stronie. 

A zatem, jak są wszczepione latorośle w winnej 
macicy, i dopiera, ze wspólności z nią, mają życie i moc 
na wydanie owocu — tak i my powinniśmy być wszcze- 
pieni w Chrystusa. A to możliwem jest tylko przez pień 
Papiestwa, przez konary Episkopatu, przez latorośle niż- 
szego kleru. 

A do Ogrodnika już należy czy mamy wydać owoc 
pod cieplarnią, czy na wolnem powietrzu. 

(Ciąg dalszy nast.) 
Ks. L. ź. 


Kronika wiedeńska. 


(O) Nikt z pewnością tak stanowczo nie nastaje na buto 
szlachecką wieków minianych i nikt tak ostro nie potępia za- 
pędów naszych dawnych warehołów szlacheckich, jak dzisiejsze 
warchały liberalne. To teź z żelazną konsekwencją strzegą 
się naśladować choćby pożori tego, co dobrego i szlachetnego 
miała w sobie ta buta: za to złe, które pod jej wpływem się 
szerzyło, złe naturalnie po nowomodnemu przykrojone, naśla- 
dują bez namysłn i bez trudu, jak gdyby wychowali się 
w tradycyach owych czasów. Może zbyt śmiałe i niepolityczne 
to twierdzenie ściągnie gromy na Gazełę Kościelną, bo prze- 
cie} warchoły nasze roszczą sobie wyłączny przywilej no pa- 
tryotyzm, od którego bez wahania odsądzają każdego, kto nie 
idzie z nimi, ale trudno mi było porzucić porównanie, która 
nasuwa sprawn głośna, a nie miła. Gdy w wieku XVI. lub 
XVII. któremu z warchotów szlacheckich elieciano przykrócić 
cngli, zaraz biegł z żalohą do Szwecyi lub jakiejkolwiek 
„potencyi* zagranicznej i usiłował sprowadzić nieprzyjaciela 
na ojczyznę, aby bronić słusznie lub niasłusznie podrażnionaj 
ambicyi, aby dochodzić rzeczywistej lub urojonej krzywdy; 
czynił to zaś zwłaszcza ten, który był wyraźnym dyssydentem 
lub w jakimkolwiek względzie wszedł w rozterkę z Kosciolem. 
Dziś trudne nieprzyjaciele z bronią w ręku prowadzić nu 
Galicja, ale za to śpieszy się do Wiednia z denuneyscyn, 
która na równi z patryotyzmem jest przywiłejem warchołów, 
występujących przeciw „szlachetnej denuneyacyi", jeśli w jej 
obronie staje obóz konserwatywny, ale nie mniej pocho- 
pnych do korzystania z lego środka, o ile jest mniej szla- 
chetnym i mniej godziwym. Mam tn na m osławioną, 
petycyą nauczycieli galicyjskich, wniesioną na ręce p. Luegera, 
petycyą, której prawdziwego znaczenia większość podpisujących 
z pawnością nie zrozumiała, a którą zainicyonownło „Szkol- 
nietwo* nowosandeckie, spokrewnione czy pokumane z 


kałami lwowskimi i cieszące się ich uznnniem, popare 
i opieką. Że nauczyciele pragną wobec wzmagając 


żyzny polepszenia niezbyt znośnej sytuacyi, to cał 
ralle, a że chwycili się owego niefortunnego środka, jaki im 
usłużne duche podsnnęły, to takża latwe do wytłnmaczenin. 
Nie o nauczycieli też chodzi, którzy, jak to mówią, poszli na lep, 
sądząc, że gdy Sejm zawiódł ich nadzieje, coś przecież ski 
rzystają na owej niezwykłej drodze, ale ehodzi o inicyatorów 
petycyi, którzy wiedzieli, da państwa nie jest kompetentna 
do polepszenia doli nauczyć którzy więc, podsuwając pro- 
jekt petyeyonowania, nie dbali o to polepszenie, lecz o zdy- 
skredytowanie Sejmu, gdyż jego skład jest im solą w oku. 
Mniejsza o to, czy pomoża się biednym nauczycielom, czy też 
im nawet zaszkodzi, byle wyrządzić przykrość tym, których 
się nienawidzi, byle rzucić potwarz, choćby pośrednią. Komen- 
tarze o petycgi, które czytamy w dziennikach radykalnych, 
nie pozostawiają żadnej wątpliwości w tej mierze. A skoro 
wiadomo, kto podał myśl petycyi i kto tylko tej myśli bronił 
wobec zgodnych zresztą głosów potępienia, to chyba ma rucyą 
uwaga, którą na wstępie zrobiłem. 
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Podobne myśli nosunąć mogła także interpelacyn ks. 
Scheichera w sprawie ks. Stojałowskiego, wniesiona — rzecz 
dziwna — właśnie w chwili, gdy Najprzewiełebniejszy Episko- 
pat galicyjski w li pasterskim potępił jego pisma po raz 
wtóry. Jużto członkowie partyi chrześciańsko - socyalnej, któ- 
rych organ Heichspost z antysemityznem łączy wcale nieukry- 
wang nienawiść Polaków, nie dbają weale o informacye, skora 
im chodzi o uczynienie przykrości nieprzyjaciołom. Mniejsza 
o to, czy się powie prawdę; wszak znajdzie się niejeden, kto 
uwierzy, a nawet niejeden, kto pochwali. choć nia uwierzy. 

Zwycięstwo. antysemitów w wyborach do wiedeńskiej 
rady miejskiej wywołało konsternacyą w obozie liberalnym, 
a bezmierną radość w szeregach chrześciańsko- socyalnych. 
Stronnictwo katolicko- konserwatywne, którego organem jest 
Vaterland, kał się na tę sprawę zimno i trzeźwo i ma 

zachowując się wyczekiwająco. Zwycięstwo antysemi- 
kiem oznacza stanowczą klęskę liberałów ; 
czy zaś bę: miało następstwa dodatnie, zawcześnie wyroko- 
wać, albowiem do zwycięstwa dopomogli chrześcinisko - socyal- 
nym antysomici Verganiego i niemieccy narodowcy, których 
organa (Deutsches Volksblatt, Ostdeuische Rundschau i Deut- 
sche Zeiłung) wcale nie dwuznacznie zastrzegają się przeciw 
temu, iżby wynik wyborów wiedeńskich miał nchodzić za 
zwycięstwo klerykałów. Może też najwięcej racyi mają ci, któ- 
rzy przypuszczają, że dr. Lueger, uzyskawszy godność pier- 
wszego wice-burmistrza, wystąpi z rady państwa, uspokoi się 
i koło siebie ugrupuje stronnictwo wmiarkowańsze, która 
pormci gwałtowną agitacyą, a zacznie poważnie i szezerza 
pracować. Byłoby to bardzo pożądane rozwiązania wątpliwej 
kwestyj, byleby dr. Lueger mógł się tak zmienić i byleby po 
zmianie zdoła? sobie uzyskać poparcia. 

Powrócić jeszcz muszę do listu pasterskiego przeciw 
pismom ks. Stojałowskiego, w którym potępiono również so- 
cyalno- demokratyczny Naprzód i radykalnego Preyjaciela 
ludu. Otóż wiedeńska Arbeiter - Zeitung podaje czytelnikom 
do wiadomosci, że redekcys Naprzodu zdecydowany j 
zwać sądownie ks. Biskupów, gdyby wskutek listn pas 
straciła choć jednego prenumeratora. Widać, soeyaliści nasi 
chodzili pilnie do szkoly liberalnej i spamiętali jej nanki. 
Nieląda naiwność i nielada zarozumiałość! Interes przede- 
wszystkiem | Oczywiście, im pokarm niezdrowszy kto sprzedaje, 
lem głośniej oświadcza się za nieograniczoną wolnością handlu. 

Arbeiter - Zeitung zajmuje się także ruchem katolickim 
wśród ludności wiedeńskiej, a nie mogąc zaprzeczyć, że on 
się wzmaga, daje folgę gniewowi i złości. W drugiej połowie 
2. m. odbyły się w Wiedniu misye w tumie św. Szczepana, 
w kościela św. Othmara na Landstrasse i w kościele 00. Re- 
<lemptorystów w Hernals, Po kilkanaście tysięcy ludzi przyby- 


tów 


wała do kościoła św. Szczepana, aby słuchać kazań i przy- 


stąpić do Sakramentów św.; zjawiska takiego nie pamiętają 
w Wiedniu. Otóż Arbeiter - Zeitung, mówiąc o tem, konstatuje, 
że jeżeli „bigoterya* szerzy się w klasach średnich, to nie 
ma jej w klnsach niższych, które niemają ani chęci, ani skłon- 
nosci do modlitwy, a troszczą się przedewszystkiem o dobro 
doczesne, Robotnicy mają dość sily w sobie i odwagi, aby nie 
stać się niewolnikami księży. Ha! być może, że obok żydo- 
wskich redaktorów pian “socyalno - demokratycznych niewiara 
ogarnęla wielką część stanu robotniczego; ale pamiętajmy, że 
niewiara pr. długie lata srożyła sig w klasach średnich, 
btóre teraz właśnie coraz bardziej uczuwają potrzebę i chęć 
powrotu do Kościoła. Jeżeli więc dzis stan robotniczy prze- 
chodzi tę smutną kryzys, nia można mieć nadziei, że on 
także ją przełamie szczęśliwie i wyrwie się z objęć bezbożnej 
socyalnej demokracyi, ch hasła ponętna go pociągają, ale 
której zgubnych a ukrytych tendencyi jeszcze nie rozumie? 

W tym samym numerze zamieszcza Arbeiter- Zeitung 
list jakiegoś p. dr. Józefa von Neupanera, który przekręcony mi 
cytntami z pisma św. usiłuje zwalczyć teorye, które Ojciec św. 
ogłosił w Eneyklice Rerum novarum. Przytaezać tych sofisty- 
cznych wywodów nie warto; Arbeiter - Zeilung cieszy się nimi 
niezmiernie i z naciskiem zaznacza, że ów p. von Nenpauer 
nie jest bynajmniej socyslnym demokrutą, lecz wierzącym, 
a konserwatywnym mężem. 


Komentarz ten, który widocznie niezwykłą miał wagę 
dla socyałno - demokratycznej redakcyi, fatalnie się nie udał; 
p. Neupauer bowiem ogłosił sprostowanie, oświadczając, że 
wcale nie jest wierzącym, ani konserwatywnym, owszem rady- 
kałem, a Ohrystusa uważa za największego filozofa, biblią zaś 
za bardzo interesującą i pouczającą książkę. Miejmy nadzieje, 
że kościół katolicki będzie istniał, gdy 6 p. ron Neupauerze 
i jego opiniach słych zaginie. 

Nuneyusz papieski w Wiedniu, Msgr. Agliardi, wyjechal, 
jak wiadomo, do Węgier, a mianowicie do Ostrzyhonia, rezy- 
dencyi ks, Kardynała prymasa Vaszaryego, a następnie do 
Pesztu, gdzie bawi dotychczas. Że katolicy węgierscy, przyj- 
mująe ks. nuncynsza nad wyraz serdecznie, korzystają z jego 
bytno: aby zaznaczyć swoję niezłomność wobec bolesnych 
kwestyi, które grożą wierze katockiej w Węgrzech, jest to 
rzecz prosta równie jak to, że nuneyusz, odpowiadając na 
liczne przemowy, staje na tem samem stanowisku. Prasa libe- 
ralna, a Nowa Pressa na jej czele, ohurza się jednak nic- 
zmiernie, że ks, nancyusz, przedstawiciel dyplomatyczny Sto- 
licy apostolskiej, iniesza się w ten sposób w sprawy polityki 
wewnętrznej, dziwi się więc, że rząd węgierski znosi z cier- 
pliwością to, co niewątpliwie przeciw niemu jest wymierzona. 
Nie wiedzieć zaiste, czemu zdumiewać się więcej, bezczelności, 
czy naiwności takich wywodów. Czy może biberały sądzą, że 
reprezentant Ojea św. ma się zachować obojętnie wobec na- 
padów na wiarę św. i ma się odwrócić od tych, którzy n niego 
pragną zaczerpnąć siły i zachęty ku walce obronnej? Czy 
może sądzą, że nunegalura wiedeńska ina się ograniczyć do 
aktów kurtoazyi lub pisania i odbierania not dyplomatycznych 
a zresztą, zalożywszy ręce, przypatrywać się bezczynnie, jak 
deptajn. najświętsze dogmaty wiary ? DARA nie lada cier- 
pliwości potrzeba, aby zachować spokój i równowagę umysłu 
wobec zachcianek liberalnego obozu — ale i nie dziwnego. 
że zasady liberalne, posiłkując się takimi środkami, coraz 
szybeej dyskredytują się i bankrutują. 


ESEEZESIOGCEZSCZZNA 


Książeczka do modlitwy dla męzczyzn ułożył ks. 
J. Gnałowski. Lwów. Nakładem W. Kuczabińskiego. 

Nie można zaprzeczyć, że duch religijny w naszej inteli- 
gencyi podniósł się znacznie w ostatnich czasach. Troskliwa 
opieka kleru nad Towarz. św. Wincentego u Paulo a przede- 
wszystkiem liczne rekolekcye dla inteligencyi nie poszły na 
marne, lecz przyniosły swój owoc. Początek dobry zrobiono: 
idzie o to, aby go utrwal Kn temu potrzeba, aby inteligen- 
eya nasza nie tylko w czasie rekolekeyi. ale w każdej chwili 
miała kogoś przy sobie, któryby był dla niej Aniołem Stróżem, 
dając dobre natchnienia a strzegąc od złego. Znakomicie nadaje 
sią do tego „Książeczka do modlitwy dla mężczyzn”, ułożona 
przez ks, J. Gnatowskiego a wydana nakładem W. Kuczabiti- 
skiego we Lwowia, 

Jest to praca, mająca wartość prawdziwą, choć szczupłe 
rozmiary; zapewne kosztowała autora nie mało mozołu. gdyż 
na każdej stronicy znać wykończenie starannej jego ręki. Do 
głównych zalet zaliczyć należy przedewszystkiem treseiwość i 
zwięzłość, tak bardzo potrzebną w książce dla męzczyzn prze- 
znaczonej; nie mniej też żywą wiarę, z każdego trys ającą, 
słowa, jak i prostotę owangoliczną. odnieść i to należy, że 
autor przedewszystkiem stara się o njarzmianie zepsutaj ludzkiej 
woli, która za dni naszych aziwnie zuchwały bunt przeciw 
Bogu podniosła; to też każde słowo książki tej, przeznaczonej 
do osób inteligentniejszych, zwykle z Bogiem pokłóconyeh, 
mierzy i trafn w serce czytelnika. Tyle co do zalet wewnętrz- 
nych. Szkoda tylko, że w tej pięknej książce brakuje najpię- 
kniejszej naszej modlitwy t. |. Różańca a szkoda tem większa, 
że korzystać z niej będą ei, co najbardziej narażeni sù na 
utratę wiary, od czego tak skutecznie broni modlitwa Ró- 
żańcowa. 

Zewnętrzna strona nosi takża cechę wielkiej staranności. 
Nie mówię o języku, którym autor, jak wiadomo. włada po 


mistrzowsku; podnieść jednak trzeba nroczysty i pełen nama- 
szezenia ton całej książki. Przy ważniejszych modlitwach jest 
ZAWSZ por tekst łaciński, eo uważam za nowość bardzo 
dobrą. Dałby Róg, aby książka ta znalazła dobre przyjęcie nie- 
tylko u osób, dla których przeznaczona. ale i u kapłanów, gdyż 
wielkie może oddać usługi w pracy duszpasterskiej po miastach, 
Przekona o tem którykolwiek ustęp. n. p. rozdział o rachunku 
sumienia, gdzie znajdujemy bogatą kopalnię praktycznych 
wskazówek w duchu wiary àla osób inteligentnych. którym 
niestety szezędzimy nauk nawet w konfesyonale, choć ieh Dar- 
dzo potrzebuja, nieraz bardziej niż tak zwani U AEON 
Je, 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Rzym. Slolica Apostolska odniosła wałne zwycięstwo nań 
rządem włoskim, Rada państwa orzekła, że Pia Casa dei Cate- 
cumemi, którą jako zakład dobroczynny zajęto na rzecz fiskusa, 
nie jest zakładem dobroczynnym, lecz kościelnym i papieskim za- 
kładem misyjnym i że nie podlega ustawie o przeksziałeeniu ope- 
re Pie. 

— Rozwijający się znakomicie uniwersytet Gregoryański liczy 
w b. r według katalogu 985 słuchaczów. Jest to poważna liczba 
a przy tam wyższa od zeszłorocznej o 71; spodziewać się można 
więc. że niebawem dosiegnie pełnego tysiąca. Największą część 
uczniów natnralnie stanowi 266 Włochów, po nich idzie 
Francuzów, 180 Niemców, 
glików, 83 Belgów i t. d.: 
miotów pobocznych 4, a 19 głównych wykłada 28-ch profesorow. 
Pięciu z nich uczy dogmatyki, wykładanej przez cztery łata w 2-ch 
godzinach tygodniowo. Prawo kanoniczne wykładają trzej profeso- 
rowie, filozolią arystotelesowsko-tomistyezną azterej, Prefektem stn- 
dyów jest O. Michał Maria, wsławiony trzytomowem dziełem: 
„Philosophia peripatetiea - scholastica“. Uczniowie należą do 38 
zgromadzeń religijnych a mają 17 kolegiów narodowych, 350 
słucha filozofii, 558 teologii a 47 prawa kanonicznego. 

— Ojciec św. przyjął niedawno na osobnej andyencyi p. 
Pythona, prezydenta rady miejskiej w Fryburgn Szwajcarskim i 
wypytywał go szczegółowo o tamtejszy nniwersytet katolicki, Wy- 
razil przytem zupełne zadowolnienie z powodu pomyślnego roz- 
woju uniwersytetu, w którym z najbliższem półroczem powstanie 
takżo wydział medyczny z klinikami, Pielęgnowanie chorych obej- 
mą Bracia Miłosierni św. Jana Bożego. 

— W encyklice do biskupów 1 wiernych w Stanach Zje- 
dnoczonych Ojciec św. zalecił szczególnie popieranie i rozszerzanie 
katolickiej prasy. Redaktorowie i wydawcy gazet katohekich w Ame- 
ryce Północnej za pośrednictwem delegata papieskiego, Mspra So- 
tollego, złożyli Ojcu św. adres dziękczynny. Ojciec św. odpowiedział 
nań właśnie w piśmie, w którem znowu podnosi ważność puhli- 
cystyki, chwali gorliwość, którą dotychczas redaktorowie. i wyda- 
woy odznaczali się w dobrej sprawie i zaleca im, „aby i nadal 
w zgodzie ze sobą a z potrzebną roztropnością bronili praw Ko- 
Ścioła, prawdy i sprawiedliwości“. Następnie mówi: „Spodziewamy 
się jednak, że w tej sprawie niebawem zabierzemy głos w obszer- 
niejszym wy wodzie”. 

— Uchwała izby deputowanych franouskiej, którą podatek 
przyrostowy kongregaeyom mieuznanym podniesiono z 30 na 50 
centimów rocznie, wywołała w Watykanie bardzo niemiłe wraże 
nie. Spodziewają się, że senat odrzuci tę podwyżkę. Nuncyusz pa- 
pieski w Paryżu otrzymał polecenie, w sprawie tej poczynić przy- 
Jaźnym sposohem przedstawienia u rządu frenenskiego. 

— Reorganizacya kongregacyi indeksu jest właśnie w toku. 
Indeks ulegnie zupełnej rewizyi i odpadnie zakaz wielu książek, 
dawniej potępionych i zabronionych, a mających dzisiaj tylko war- 
tość literacką lub historyczną, 

— Angielski tygodnik katolicki „Tablet“ donosi, że Ojcice św, 
13, hrabstw walijskich wyłączył dyevezyi rzymska - - katolickich, 
do których należały dotychczos i utworzył z nich odrębny wika- 
ryat apostolski. Niebawem angielscy biskupi katoliccy przedstawią 
Papieżowi trzech kandydatów do godności wikaryusza apostol- 
skiego, 
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— Ojciec św. dekretem z 15. z. m. nsłanowił osobne kol- 
legium ruskie o 40 miejscach i uposnżył je kwotą 300.000 fran. 
Kollegium to mieścić się ma w klasztorze Bazylinńskim św. Ser- 
giusza i Bacchusa, który sią obecnie rozszerza i odnawia. Być może 


jednak, że wybór padnie na inny klasztor, albowiem klasztor Ra- 


zylinński zbyt iest odległy od Propagandy. W celu powzięcia sta- 
nowczej decyzyi oczekują w Rzymie przybycia Metropolity księdza 
Sembrntowieza, 

Oprócz 40 miejsc dla Rnsinów w kollegium tem będzie 20 
miejsc dla innych Słowian a mianowicie dla Bułgarów. Doatychozas 
Rnsini należeli do kolegium św. Atanazego, które nadal przezna- 
czone bedzie tylko dla Greków. Powtar: tọ wiadomość za „Dusz- 
pastyrem“ dodajemy, że do korespondenta tego pisma arcybiskup 
Ciasea, który przed kilkoma laty przewodniczył gt. kat. synodowi 
prowineyonalnemu we Lwowie, powiedział: „oeóżeście uczynili, 
Rusim, Ojcu św., że was tak kocha i tak o pamięta!* 

— Przed kilkoma dniami kongregneyn Propagandy wydała 
szematyzin misyi katohckiech Obszar misyi katolickich, podlepajn= 
cy jurysdykcyi Propagandy, rozpościera się na wszystkie pięć cze- 
koi świa w obec jego ogromu prefekta kongregacyi nazywają 
czasem żartobliwie „czerwonym papicżem*. W Europie do tega 
obszaru należą: Anglia, Szkocyn, Irlandya, Szweeya, Norwegia, 
Dania, księstwo Anhalt (apostolskim zawindowcą jest biskup 
w Paderborn), Niemey północne (Meklemburgia, Lubeka, Schaum- 
burg, Lauenburg, miesta Hanzeatyckie — których apostolskim 
prowikaryuszem jest arcybiskup w*Oansbruck), Szlezwik-Holsztyn 
(apostolska prefektura, którą zawiadywa areyhiskup w Osnabriick), 
Saksonia (wikaryat apostolski, obejmujący obok królestwa saskiego 
także księstwo Saska-Altenburskie i księstwa Reuss-Greitz), Ho- 
landya, Luksemburg, Szwajcarya (dwa powiaty w kantonie Grau- 
biinden), półwysep Bałkański, Grecya, Gibraltar i wyspa Kreta, 
W Azri: Mała Azya, Mezopotamia, Palestyna, Syryn. Persya, Ara- 
bia, Indye (siedm prowincyi kościelnych), Birma, Kambodża, Ko- 
chinchina, Malakka, Syam, Tonkin, Batawia, Bornea, Chiny (około 
40 wikaryatów lub prefektur apostolskich), Korea, Japonia (z upo 
rządkowaną hierarchią). W Afryce: Alnsynia, Egipt, Benin, Kamerun, 
Wybrzeże złote, Dahomey, Delta Nilu, Erytrea, Gallas, Maroko, 
kraje ned dolnym i górnym Nigrem, Snhura, Senegambia, Sene- 
galia, Sierra Leone, Sudan, Tago. Tripolis, Cimbekazi dolna i gór- 
na. Oubangln dolna i górna, niezależne państwo Kongo, kraj nad 
górnym Nilem, Nyassa, Taganyika. Uniamembe, Wiktarys-Nyanza, 
Zambezi, Zanzibar północny i południowy, kraj Basato, Natal, 
rzeczpospolita Orange, kraje na Przylądku dobrej nadziei, 'Trans- 
waal, wyspy Anzobon, Corisco, Fernando-Poo, Madagaskar, Mayotte, 
Nossibe, Comore, Port-Louis, Seychelles W Ameryce: Kanada, 
(dwie prowincye kościelne), Zjednoczone Stany Ameryki północnej 
(14 prowinevi kościelnych), Antyle, Guyana, Ouracao, Surinam, 
Jamaika, Honduras, Patagonia północna i połudmowa, W Austra- 
lii' prowinepe kościełne Adelmda, Brisbane, Melbourne i Sydney, 
tudzież arcybiskupstwo Tlobart, na wyspach zaś Oceanu południo- 
wego prowineya kościelna Nowo - Zelandzka i dziesiąć okręgów 
misyjnych. 

Ilość katolików na obszarze misyjnym przewyższa 28 milio- 
nów i wzrasta nieustannie; wzrost ten w ostatnich pięciu latach 
wynosił milion, z tago zaś w Stanach Zjednoczonych 682.000, 
w Bzkocyi przeszło 24,000. W Australii gdzie przed laty pięć- 
dziesięciu misyonarze kryli się w jednej lepianee, kardynał, ozte- 
rech arcybiskupów 1 15 biskupów stoją na czele 650.000 wiernych. 

Węgry. Ks. dr. Karol Rimeły, biskup w Neusohl, wydał 
list pasterski w języku łacińskim do kleru dyceezynlnego a kate- 
chizacyi. W liście tym, wskazując na ateistyczną propagandę w naj- 
nowszych czasach, podaje historyczny rozwój katechizmu i przy- 
tacza dekret soboru Trydenckiego, według którogo biskupi mają 
przestrzegać, aby dzieciom i dorosłym przynajmniej w dniach nie- 
dzielnych i świątecznych ci, do których to należy, udzielali nauki 
religii, Dekret ten obowiązuje przedewszystkiem proboszczów, któ- 
rym zatem pod żadnym pozorem nie walno się uchylać od kate- 
chizowamm, lecz z całym zapałem należy naśladować przykład 
Ohrystusa, św, Pawła npostoła. Klemensa z Aleksandryi i Orygi- 
nesa. List pasterski omawia potem katechizm rzymski, katechizm 
błog, Piotru Kanizyusza, O. Deharhe'a, tudzież wiele prac dawniej- 
szych i nowszych z zakresu kałechetyki, aby wykazać, jaką wagę 
wieley mężowie w Kościele przywiązywali zawsze do funkcyi ka- 
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techety. Należy więc urząd ten pełnić, niczem się nie odstraszając, 
a przygotowywując się starannie do nauki. Słowem, list pasterski 
pełen jest zachęty, ale także stanowczości a wynika zeń zdanie: 
dajcie ludowi gruntowną znajomość religii, napełnijcie go miło- 
ścią religii, starajcie się, aby postępował w wyśl nakazów reli- 
gii; będzie ta najlepszem rozwiązaniem rozmaitych „kwestyi*. 

Bawaryn. Ministrem oświaty książęregent minnował Ro- 
berta Landmanna, katolika, urodzonego w r. 1845, syna leśnicze- 
go rządowego. Wychowany w zakładzie 00, Benedyktynów, szkoły 
średnie i wyższe ukończył z postępem celującym i poświęcił się 
początkowo zawodowi adwokackiemu. Wnet go jednak porzucił, 
wstępując do redakoyi liberalnej Allgemeine Zeitung. Artykułani 
w tem piśmie zwrócił nu się uwagę liberalnego (w najgorszem 
tego słowa znaczeniu) ministra Pfenfera, który go w r. 1876 po- 
wołał do ministerstwa spraw wewnętrznych. Od r. 1886 przeby- 
wał w Berlinie jako zastępca bawarskiego pełnomocnika w radzie 
związkowej. Wobec tnkiej przeszłości katolicy bawarscy musieli 
przyjąć jego nominacyą z wielką rezerwą, 

Waurtembergia. Z powodu niemorslnych i nieprzyzwoitych 
anonsów zamieszczają dzienniki następujące półurzędowe obwie- 
szozenić : „W dziale inseratowym niektórych dzienników częstokroq 
zawierają sią ogłoszenia, na pozór wprawdzie treści przemysłowej 
lub handlowej, niemniej jednak ze względu na swój cel lub przed- 
miot gorszące sposobem mniej lub więcej jaskrawym. Z tego po- 
wodu, jak się dowiadujemy, prokurotorye państwa w naszym kraju 
otrzymały znowu polecenie, aby w przypadkach takich stosownie 
do decyzyi najwyższego sądu pociągały winnych do odpowiedzial- 
ności na podstawie $.124 ustawy karnej o sprośnych pismach lub 
na podstawia $. 360 : 11 ustawy knrnej o sprośnych czynach, a 
wyniku zaś dochodzeń karnych donosiły starszej prokuratoryi*. 
Podobnoś i u nas nie zawadziłoby rozwinąć trochę więcej energii 
w tej mierze. 

Rossya. Germania donosi: ks. Trassuna, byłego katechetę 
w gimnazyum w Rydze, wywieziono 3. kwietnia na wygnanie do 
wschodnich prowiney! cesarstyn osyjakiego. Ks. Trassun, chory 
od kilku miesięcy, prosi? o odrodzenie podróży, otrzymał jednak 
odmowną odpowiedź. Choroba jest tok ciężką, że od dłuższego 
czasu nie mógł odprawiać mszy św.; prawdopodobnie więc nie 
dojedzie na miejsce wygnania. 

Hiszpania. Kardynał Franciszek a Pauli Benavides y Na-, 
varrete, arcybiskup w Saragossie, zmarł 80 z, m. Urodzony w Ba- 
eza w Andaluzyj w r. 1820, został w r. 1857 bisknpóm w Si- 
guenza, w r. 1875 patryarchą Indyi zachodnich, w r. 1877 kar- 
dynałem a w r. 1881 nreybiskupem w Sarragossie, 

Trancya. Wiek dziecięcy, wolny od trosk, a pełen marzeń 
i nadziei, najpiekniejszym, najszczęśliwszym jest w życiu ludzkiem. 

le więc bardzo na świecie, jeżeli w tym wieku radości i uciechy 
dzieci chwytają za broń. oby życiu kres położyć. Snimobójstwo 
dzieci mnoży się straszliwie we Francyi a w dzienmikneh tworzy 
nieledwie stałą rubrykę. Nio w tylko Paryżu-Babylonie tak się dzieje, 
i na prowineyi przypadki takie nie rzadko się wydarzają. Jest to 
znakiem zupełnego zepsuca a w nuturalny sposób bez przypu- 
szczenia pewnego wpływu demenicznego nie da się prawie wybu- 
maczyć Dziwna zniste, z jak Idahych powodów młodzi chłopcy 
zadają sobie śmierć z rozmyslem i zimną krwią. W ostatnich eza- 
sach uczyniło iak dwóch dwunastoletnich studentów w Algierze, 
jeden trzynastoletni w Rheims, jeden w Orleanie, jeden w St. DÙ- 
nis. Odpowiedzialność mniej cięży na nieszczęśliwych ofiarach, jak 
na tych, którzy ad pierwszych chwil dzieciństwa usuwali od nich 
wiadomości o Bogu, o duszy nieśmiertelnej i wieczności. Czyż może 
jednak byc innaczej, jeżeli przed trybunałem sądowym saimobójsłwa 
sławi się i uświęca jaka przykłnd cnoty i stanowczości; uczynił 
to niedawno prokurator generalny w Novers podczas rozprawy o 
oszustwo przeciw nolarynszowi, kiedy przytaczając podobny przy- 
padek, rzekł; „ów był złodziejem, ale sain się osądził; zbrodnię, 
którą popełnił, powełował swą odwagą; pan zaś jesteś tchórzem”. 
Takie słowa w ustach wysokiego urzędnika sądowego wyjaśniają 
wiele rzeczy, które się dzieją we Francyi i gdzieindziej, bo są 
wyrazem opinii ludzi bez sumienia, których tak wielu na świecie. 

— Francuzi nie inogą żyć bez rewolucyi; od czasu do czasu 
muszą urządzić ją sobie choćby w miniaturze, Przed kilkoma laty 
podczas Postu Wielkiego wyprawiano zaburzenia w kościołach. 
W bieżącym roku próbowano tego samego w Paryżu i Lille. 


W Paryżu w kościele Notre Dame de Olinqnancourt podczns ka- 
zania ks. Garnier a w Lille w kościele św. Maurycego. W obu 
przypadkach katolicy musieli samı sobie radzic, t. j. przemocą usu- 
nąć ekscedentów, policya bowiem się nie poknzała, choć n. p. 
w Lille burmistrza zawiadomiono wcześnie, że zanosi się na eksces, 
Najbardziej naturalnie z tego cieszą się masoni, którzy, jak wia- 
domo, od stu lat wywoływali wszystkie większe i mniejsze rewoln- 
cye w Europie. 

Dowodzą tego ich własne pisma., Ciekawe jest jednak, że 
im bardziej starają się przedstawić lożę, jako coś zupełnie niewin- 
nego, im bardziej usiłują udowodnić, że jest to tylko stownrzyszeę 
nie hnmaniłarne, tem bardzłej strzegą się massoni przyznać do 
wolnomularstwa, skoro się iob o to publicznie posadzi. W Lugdu- 
nie Fr libre ogłosiła niedawno spis członków tumłejszej loży 
le parfait silence. Natychmiast dwóch massonów, z których jeden 
był organistą w kościele parafialnym, zaskarzyło redakcyn. Proces 
jeszcze nieskończony, a obrońca mógłby słusznie powiedzieć, że 
katolik, jeśli jest zakonnikiem lub ozłonkiem bractwa, nie wsty- 
dzi się nigdy do tego przyznać. Dlaczego? massoni wstydzą się. 
że są massonami? Dlaczego fartucha i kielni nie noszą tak otwar- 
cie, jak Jezuici habit? 

— W oślnsetletnią rocznicę pierwszej wyprawy krzyżowej 
zawiązm się w Olermont komitet pod przewodnictwem honorowem 
ks. biskupa Belmont, aby wznieść w tem mieście pomnik pamiąt- 
kowy. Ks. biskup zarządził składki na ten eel i zawozwał do nich 
swych dyecczyan w liście pasterskim. Katolickie dzienniki francn- 
skie, powtarzając list pasterski, ofiarnją się przyjmować składki 
a enłej Franeyi. 

Anglia. W wiclkopostnym liście pasterskim kardynał-atcy- 
biskup Westminsterske porusza upadek moralny w Londynie, mó- 
wiąc: „Dokoła nas żyje ludność, może milionowa, która odpadła 
od chrześciaństwa, nie była chrzezoną, nie słyszała nigdy o Bło- 
gosławionej Dziewiey, o Dziecięciu Boskiem, o jego zesłanin į 
dziele. Wśród tej ludności jąć się pracy nawracania i nauczania 
byłoby zaprawdę misyą wśród pogan, bo spotkałoby się więcej 
przeszkód i trudności, niz wśród pogan pierwotnych”. 

— Arcybiskup Croke w Trlandyi obchodzić będzie wkrótce 
jubilensz biskupi: z tego powodu- deputacya posłów irlandzkich 
wręczy mn adres gratnlacyjny. 

— Lord Halifax, prezydent unglikniskiej unii kościelnej, 
uzyskał 22. z. m. dłuższą audencyą u Ojea św. Wywołało to burzę 
wśród anglikańskich dostojników duchownych. którzy zarzucają 
lordowi, głowie zjednoczenia, liczącego przeszło 3.000 duchownych 
i przeszło 30 biskupów anglikańskich, że zamierza zdradzić „re- 
formacyą*. Prawdopodobnie, gdyby o sprawach kościelnych roz- 
prawiał z szachem perskim lub z sułtanem, nikomu nie wpadłoby 
na myśl protestować przeciw fork. Ale wskutek dawnych nprze- 
dzeń do Kościoła katolickiego, uprzedzeń, które wynikły z tylo- 
wiekowych oszczerstw i fałszerstw, już w rozmowie z papieżam 
widzi się niebezpieczeństwo dla protestantyzmu. Rozdrażnionemu 
sekciarzawi juź przedstawia się dumna Anglia, leżąca ze związa: 
nemi rękami i nogami u stóp tronu papieskiego. Niestety tylko 
dostojnik anglikański, nic zaś katolik może żywić sangwinistyczną 
nadzieję i obawę, żo „kościół reformowany” za jednym zamachem 
uzna władzę popieską. Pól wieku upłynie z pewnościa, zanim to. 
się stanie, Obecnie należy się spodziewać, jest to bowiem konie- 
czne, że nieporozumienia się usuną i wzajemny stosunek się pole- 
pszy. To tylko może mieć znaczenie owa audyencyń, m wdzięczni 
mogą być za to równie katolicy jak protestanci. 

— Ile dobrego i wielkiego człowiek może zdziałać w życiu, 
świndczą czyny zmarłego kardynała Manninga, który, z anglikań- 
skiego protestantyzmu przeszedłszy na łono Kościoła katolickiego, 
aż do śmierci pracował niezmordowanie nad rozszerzeniem i utwier- 
dzeniem wiary katolickiej i pełnił dzieła dobroczynne dla ciała i 
duszy. % większych jego dzieł wymienić nałoży: za inicyatywą i 


„pod kierownictwem kardynała Manninga w ostatnich latach dwu- 


dziestu powstało w Angli 1.200 kościołów i kaplic, 90 klaszto- 
rów, 321 konwiktów zakonnych żeńskich, 9 seminaryów ducho- 
wnych, 10 wyższych zakładów naukowych, 30 stowarzyszeń robo- 
tniczych, około 100 zakładów dobroczynnych. Mannmg założył 
także stowarzyszenie dla zwalczania pijaństwa, które liczy przeszło 
100.000 członków i przyczyniał się z zapałem do wszystkich. 
przedsięwzięć dobroczynnych w Londynie. 


7% ziemi Świętej. Franenz, Artur Belvache, wyszedł 7-go 
lutego 1894 pieszo i bez grosza z Lille i przez Brukselę, Mona- 
chium, Wiedeń, Peszt, Belgrad, Sofią, Konstantynopol, Angorę, 
Oezareę, Siwas, Marasz, Aleppo, Homs przybył dnia 14. lutego 
1895 do Damaszku. W Bułgaryi przez dwa dni nie nie jadł, 
uresztą wszędzie, nawet w Małej Azyi, doznał bardzo ludzkiego przy- 
jęcia. Pragnie on całą pielgrzymkę do Jerozolimy i z powrotem 
odbyć pieszo o żebranym chlebie. Z Siwas do Damaszku na roz- 
kaz rządu miał konnego przewodnika. 

Irlandya. Zdaje się, że protestancka Anglia pierwsza roz- 
strzygnie należycie i to w Trlandyi kwestyn szkolną. T. zw. szkoła 
nentralna jest nkochanem dzieckiem liberalizmu, jakkolwiek wia- 
domo, że szkoły neutralnej właściwie nie ma, Szkoły irlandzkie 
są bez wyjątku wyznaniowe, katolickie lub protestanckie, ponie- 
waż oba wyznania obawiają się -podarunku liberalnej szkoły pań- 
stwowej. Jnkkolwick z tego powodu szkołom irlandzkim nie doje 
państwo żadnego wsparcia, wybiera jednak podatek szkolny. Od dawna 
juž rząd próbował usunąć tę anomalią, aby dopomóc licznym szko- 
łom braci szkolnych, które osiągają tak znamienite wyniki, że 
qozęszczają do nioh dzieci protestanckie. Licząc się z tym stanem 
rzeczy, rząd angielski domaga się obecnie od krajowej rady szkol- 
nej wniosków, dążących do zmiany ustawy szkolnej w tym kie- 
runku, iżby umo rządowi wspieranie szkół (konfesyjnych lnb 
nie), które pracują, z pomyśtnym skutkiem. W radzie szkolnej, do któ- 
rej należy katolicki areyhiskup z Dublina obok protestanckiego 
biskupa, zabrano się do wystylizowania żądanych poprawek; może 
to po raz pierwszy arcypasterz katolicki i dostojnik protestancki 
głosowali zgodnie. Spodziewają się, że niehawem bracia szkolni 
hędą mogli pobierać wynagrodzenie ze skarbu paiistwa za swą 
dzielną pracę. 


Okno wotywne w katedrze lwowskiej. 


Jak wiadomo Zarząd Areybractwa Najśw. Panny, Królo- 
wej Polski, przed parn laty podjął projekt, by w myśl slu- 
bów króla Jana Kazimierza ku czci Najśw. Panny jaka Króło- 
wej Korony Polskiej wystawiono w katedrze lwowskiej po nad 
wielkim oltarzem jm wotywne, na którem widniałaby droga 
dla nas inwokacya: „Królowo Korony Polskiej, módl się za 
nami!“ 

W tym celu corocznie za zezwoleniem Ńsjprzew. Ordy- 
maryatu lwowskiego podczas uroczystych nabożeństw, odpra- 
wianych w pierwszą niedzielą maja ku czci Najśw. P. 
Król. Kor. Pol, urządzane bywają w wiełu kościołach kwesty 
na rzecz okna wotywnego. 

Toż w obec zbliżającej się uroczystości Znrząd Areybru- 
ctwa Najśw. Panny Król. Polski — za naszem pośrednietwem, 
ośmiela się pomienione kwesty polecić łaskawym względom 
Przewielebnych Plebanow, jak nie mniej prosić rodaków o po- 
parcie lego zbożnego dzieła, choćby groszowym datkiem. 

Dotychczas na okno wotywne zebrano blisko 700 z. (li- 
cząc w to i kwotę 30 zł., legowaną testamentem przez ś. p. 
księcia kardynała Dunajewskiego, za którego też staruniem, na 
Anin 19. listopada 1892 Ojciec św, udzielił 25 dni odpustu 
za każdorazowe odmówienie: „Królowo Korony Polskiej, módl 
się ga nami.“ 

Qodziwe zabiegi Bractwa ze swej strony polecając, nad- 
mieniamy zarazem, że okno wotywna w katedrza lwowskiej 
będzie jednym ze skutecznych środków przypominania wiernym 
n nyeh ślubów, które obok pomnożenia czci Boga i 

ajśw. P, jako Król. Kor. Pol. miały na celn poprawienie 
doli ludu i klas pracujących. 


Wiadomości dyecezyalne. 


„Archidyecezya lwowska obre. łać. 


Kanoniczną instytneyę na probostwo w Stojanowie otrzy- 
mał ks. Błażej Janor, ekspozyt w Machlińcu, 

Administratorem osieroconej parafii w Budzanawie ustano- 
wiony ks. Jau Szlęzak, wikaryusz z Sasowa. 
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Przeniesieni księża wikaryusze: Władysław Kotuski z ko- 
ścioła św. Marcina do kościoła katedralnego we Lwo- 
wie, Mieczysław Lizar z Bełza da kościoła św. Mar- 
cina we Lwowie. Jan Ruciński z Budzanowa na eksp, 
do Trościańca ad Załośce i ks. Franciszek Kalowski, 
ekspozyt w Bueniowie, na ekspozyturę w Borkach ad 
Qzernelów mazow. 

Zmarli: ks, dr. Mazurkiewicz, emer, prof. wydziału teolog. na 
uniwersytecie lwowskim, kanonik hon. kapiłuły prze- 
myskiej; ks, Emanuel Słowikowski, kapelan 55. Mi- 
łosierdzia w Nowosiółce ad Złoczów. R. i. p. 


Dyccezya tarnowska 


Ks. Władysław Kopernicki, dotychczasowy wikary w Wit- 
kowicach, wstąpił do Zgromadzenia 00. Redemptory- 
słów „ Kazimierz Kozak, wikary w Omolasie otrzy- 
mal trzechmiesięczny urlop dla poratowania zdrowia; 
ks. Józef Jarosz, zrezygnowawszy z katechetury przy 
szkoła żeńskiej imiehia Konarskiego we Liwowie, otrzy- 
mał posadę wikarego w Jurkowie. 

Przeniesieni: ks, Ignacy Poniewski z Trzoiany do Witkowie, 
ks. Wojciech Janik z Krościenka do Omalasa. 

Zmarł w Ostrowach proboszcz ks. Tadeusz (lwalibóg w 58. 
roku życia, w BB. kapłaństwa. 

Administratorem osierocone) parafi w Ostrowach został ks, 
Józef Lazarski. 

Konkurs na opróżnione probostwo rozpisany do dn. 
19. maja. 

Rekolekcye ludowe odbyły się w czasie od 22. do 31, mar- 
ca w Brzeźnicy koło Bochni pod kierownictwem księży 
Misyonarzy z Krakowa. Do św. Sakramentów przystą- 
piło 1270 osób. Cała parafia zapisuła się da bractwa 
wstrzemiężliwości ; założono sklepik chrześcijański ; usta- 
wiono krzyż misyjny i oddano parafię w: opiekę Matki 
Boskiej, Królowej Polski, 


Nadesiane. 


Dnia 22. b. m. odbyło się elągnienie loteryi fanto- 
wej w Zakładzie Sióstr Fełicynnck. 

Uprasza się, ażeby osoby wygrywujące zgłosiły się po 
fanty do Zakładu Sióstr Kelicyanek f(uliaa Żółktewska |. 86) 
w przeciągu 6 tygodni. Spis wygrywających numerów pozo- 
staje u Sióstr Felicynnek i rozesłany będzie do osób, które 
łaskawie zajmowaly się sprzedażą bilotów. 


W Drukarni Ludowej we Lwowie, plac Bernardyńska 1. 7. 
jest da nabycia 


NABOŻEŃSTWO MAJOWE 
czyli 

Zblór krótkich rozmyslań 

na każdy dzień miesiąca mrja o świętach i uroczystoś 

Tyi, napisał ke. Stanislaw Znłeski T. J. Cena 


„Unio Catholica“ 
Towarzystwo Wzajemnych Ukezpleczeń od ognla, gradoblcla, dzwonów 
kościelnych | wszelkich uszkodzeń, 
© DYREKCYA w WIEDNIU. œg 
REPREZENTACYA na Galicyg, Bukowinę i Szląsk w KRAKOWIE. 
Otworzyła GŁÓWNĄ AJENCYĘ na wschodnią Galicyę. 


we Lwowie, nl. Kraszewskiego I. 1. 
saprenn katrai EWY aa 


Organ ośmiogłosowy MASM 4 wte (ua 
żądanie z frontu) z dobrego muloryału, przyjemnej intonacji, do na- 
bycia za raystępny ceng i pad korzystnymi warunkami. Man. Pryn- 
oypal 8, Gamla 8. Amabilis 8, Bourdon $, Dolaa 4, Flanto 4, Octaw. 
3. Ped. Subhnss 16' 25 ton. 1) tryt comkinacyjny Ped. z Man: 2) Forte. 
Wykonywanie organów i harmanium, oraz strojenie 1 reperaoye przyj- 
mujemy. 

Z głębokim szacunkiem Rudolf Haase & F. Gajda, organmistrza 
Lwów, Pycznkowska 32, staoya kalei elektrycz. „Kościół św. Antoniego". 


iach N. P, Ma- 
5 centów. 
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Na miesiąc Maj MICHAL KARAS 
rozmyślania, nauki i NałożEŃSIKOw Krakowie. mały Rynek 


do Najśw, Maryl Panny zaprzys. dostawca win mszalnych 
po polsku i po francusku wedle poświadozenia 
najlepszych autorów, oraz |". E. księcia Kardynala Albina 
F: >, Dunajewskiego 
Figury i obrazy poleen 
Najśw Panny Wielebneniu Duchowieństwa 
w wielkim wyborze i po najniższy eli RAF ina węgierskie. czy- 
cenach poleca ste naturalne, różmej 
„mości 


Księgarnia Katolicka pagan, emen 
Dr. Wł. Miłkowskiego , 


w Krakowie. 


elka sumiennością 


miejskich haz 'oplaty kanaumoyjnsj. 


Na maj! kre Pracownia pozłotnicza a 


„Gzyłanla a uczynkach miłosierdzia” Walenty Jakubiak 


do nabycia n podpisanego. 
jul.Sykatuska I. 20 (róg ul. Kościuszki). 


Za 1 egz 85 ot. 
ks. W, Puchalski, Wykonuje wszelkie roboty 


prob. w Wyżnianach, p. Kurowicew zakres pozłotniotwa wchodzące, 


HARMONIUM 


trwalej konstrukej! 
posiadające plękny i przyjemny głos 


polecone prees profesorów mueyki dla 
szkół dla nauki śpiewu 
poleca fabryka 


ślana Śliwińskiego 


we Lwowie, ul Kopernika I. 16. 


WINCENTY KUCZABIŃNSKI 
Lwów. ul. Kopernika I. 2. 
Najtańszy i największy skład przedmiotów 
treści religijnej 


polaca: 


Przewielebnemu Duchowieństwu 


wielki wybór obrazków tanich na setki, arkusze i sztuki, s ko- 
ronkami i beg, a modliłewkami polsk n medallków 
| krzyżyków bajecznie tanich a mianowicie tuzin po 6 ct., 


7 et, B et, 10 et. it d 
MG" Cenniki gratis i franco. "BR 
WINCENTY KUCZABIŃSKI 


Lwów, ullca Kopernika I. 2. 
Ludwik Sikorski, 


rzeżbiarz i pozłołnik w Tarnowie, ul, Panny Maryi (dom własny) 


wykonuje we wszystkich styluoh olłatza, 1konostasy, ambony, 
feretrony i odzłaca takowe po bardzo przystępnych ocnach. Ża wniejęt- 
ne, trwałe i dokładne wykonanie poręcza własnym majątkiem 


figury, 


Q 


mogący się wykazać dobrem świadectwami, młody, 
* kawaler, grający na kilku instrnmentneh, poszukuje 


ganieta 


Książeczki do nabożeństwa FEEL 


Pzzygatowanie da I. Spowiedzi nprawna 80 ci, broszurowane ÓB at, — 
Kalendarze maryańskie na rok 1895 po 25 ct. są do nabycia u ks. Wla- 
dyslnwa Sarny w Szebniuch o. p. Moderówka. im 


Statua Serca Jezusowego 
bardzo piękna, 1 m. 60 cm. wysoka, wyrób paryski z drzewa, 
w desch i kwiaty grawirownna, nader bogato złocona jest za 
250 zł. do nabycia. 
SDE" Figurki Najśw. Panny, Serca Jezusowego “MF 
i inne 2 masy sterynowaj i porcelany od 10 et, do Ń zł. za sztukę 
poleca 
Specyalny handel artykułów treści religijnej 
T KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA 1—4 
Kazimierza Zajączkowskiego w Krakowie, pl. Maryacki 1. 8. 


Fabryka świec woskowych 
Edmunda Mikeski w Krakowie, ul. Sławkowska 1. 25, 


poleca swój wła 
1 ozdobnych, z bu 


ny Wyrób świec woskowych (Paschały) gładkich 
ami i wyzłacanych, oraz stoczków białych i kolo- 
rowych 1-3 


Skład świec stearynowych po cenach bardzo przysiępnych 
W Na żądanie posyła się Cenniki bezplutnie, "wg 


Poleca się: 


1) Historyn św. Starego i Nowego Testamentu, ks. Konst, Gawrań- 
skiego. Cena zir, 140 2 m. 80 fen.) 

2) Jasny t gruntowny Wyklnd Nanki Kościola św. ks. Konst. Ga- 
wrońskiego. Cena zl. 1°25 (2 m, 40 fen.) 

wodulk grzeszników — czyl nauka dła wszyslkich stanów, 
W, ks Ludwika z Grenady. Cena zlr. 1-60 (3 mj 

4) Katolik — dogodna książka do madhiwy. Cena zlr. 220 (4 m.) 

5) Nolożeństwo dła młodzieży odpowiedni i tania książeczka da mo- 
dlitwy dla młodzieły Cena 40 et. 180 fen.) 

ka Raate Cena et. 50 (1 m] 
7) ié Pannie w Lourdes. Cena et. 20. (40 fen.) 
8) Nasaedaia R "in ysiusowej przez znakomitego kaznodzieję ks. 
Veith, Hum, ks, Chołoniewski, Cena zdr. 125 (2 m. 80 fen.) 
4 Trzech Szkaplerzach. 10 ct. a feu 
o Śpiewnik kościelny ks. Mioduoszewskiego opr. „ 4850. 
11) Rituale Sęeramentorum, zir, 3:50. 
si i Miloslerdzia Bożego, 
Cena 15 ct. 130 fen.) 
13) Nabożeństwo kościelne zawiera msze áw., nieszpory, na wszystkie 
dni, święta, uroczystości i niedziele całego roku i najdokładniejszę 
nahożeństwo na W, Tydzień. Cena opraw, zlr. 4 (7 m.) (po łaci- 
nie i po polsku) 

14) Wspomnienie o życiu i smierci BI. Jana Gabryeln Porbyora, 


3) P 


9) Wiadomość 


oraz Nowenna za dusze 


m ena 30 et, [40 len) 
15) © Naśladowaniu J. Chr.: Tomasza a Kempis Cena egz, opr. 75 
at. Ir m. 30 fen) 
16) Br ‘ikt Dziela ów. Dzieci etwa P. Jezusawychodzą co kwartał, 
aumerala roczna : (40 fen.) 
17) SG do św, Wi niego A Panlo. 15 ct. (30 fen.) 


e Najśw. Sakramentu. opr. et, 50 (1 m.) 
. Kunegundy, Malgorzaty 1 Jolenty opr. 1 zł, (2 m) 
Tommy Franciszki de Chantal opr. 1 zł. (2 m.) 

w. Winecntego l Paulo przes ka. prałata F. Gowrotskie- 


y Emmerich, wydanie nowa, kompletne RTEA ś-ta Krzy- 
skiego Dodano krótkie nabożeństwo do Męki Pańskiej dla użytku 
domowego pobożnych Wiernych. Cena egzemplarza bross ct. 80 
(1 m. 30 fen 

25) Cantionale Eeclesiustienm, wydanie nowe z dopiskumi ceremomj 
W. Tygodnia opr. złr. 3:50. 

HE Kuęża zamawiający powyższe dziełu „erga stipendia‘ <Q 
otrzymają obligi mszalne przekazem a książki za pobraniem pocztowem, 

(4—4) Zgłoszenia przyjmuje + 


posady. — Paskawe zgłoszenia przyjmnje lózaf Bielecki jp. Milatyn nowy. | Ks. Józef Sokołowicz, Misyonarz, Kraków, Kleparz 19. 
TREŚĆ: W sprawie nowego katechizmu. — Demokracya kat, w Polsce, — Kronika wiedeńska. — Bibliografia. — Kronika kościel- 
na. — Siedmiowiekowa uroczystość św. Antoniega z Padwy. — Okno wotywne w katedrze lwowskiej. — Wiadomości 


dyecezyslne. — Inseraty 


jasność "Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów, 
WYDAWCA I REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: ks. Z. Lenkiewicz. 


Z Drukarni W. Łozińskiego. 


